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W obliczu rzeczywistości
G d czterech ty g o d n i życie 

W arszaw y skup ia  się w o k ó ł je 
dnego ty łk o  zagadnienia —  
w a lk i. R ozbu ja łe  w  osta tn ich  
szczególnie czasach nam ię tności 
p o lityczne  na te m a ty  zw iązane 
z obliczem  p rzysz łe j w y zw o lo n e j 
P o lsk i ustąpić" m u s ia ły  m ie jsca  
w ym o w ie  ka ra b in ó w  i g rana 
tów . P o lityczne  spory zb la d ły  
w  ob liczu  tw a rdego  fa k tu , iż  
p ie rw e j zan im  będziem y się k łó  
cić ja k a  m a być  Po lska —  na le 
ży ją  w yw a lczyć , trzeba  ją  w y r  
w.ać z k rw a w e j paszczy h it le ro w  
sko - n iem ieckiego  zaborcy.

Jedneść, ja k ie j p rzyk ład e m  
jes t W alcząca W arszawa, m a 
sw ó j g łę bo k i sens. P o tw ie rdza  
ońa jeszcze raz słuszność ha
sła, ja k ie  w y s u w a liś m y  od po
czątku, że szeroki na rodow y 
fro n t w a lk i z okupan tem  objąć 

- p ow in ien  w szys tk ie  k ie ru n k i po 
lity czn e  i  obozy, ob jąć p ow in ien  
w szys tk ich  P o laków . N ies te ty  
n azb y t często p a rty k u la rn e  in 
teresy pószezegoinyctt 
b ra ły  górę nad podstaw ow ym  in  
teresem ca łe j O jczyzny, nazbyt 
często w y s iłe k  poszczególnych 
g ru p  szedł w  k ie ru n k u  wznoszę 
n ia  w ew n ę trzn ych  b a rie r, dzie
len ia  s ił, k tó rę  należało z jedno 
czyć.

Dlaczego ta k  b y ło  —  odpo
w iedź jes t prosta. D latego, że 
ty lk o  nieznaczna część s ił spo
łecznych  uży ta  b y ła  w ła śc iw ie  
—  do w a lk i z okupantem . O l
b rzym ia  w iększość zorganizow a 
nyeh w  podżiem iaeh s ił u żyw a 
na b y ła  do p o lity czn ych  rozg ry  
w ek, s tanow iła  odw ody da leko
siężnych p la nó w  p o litycznych .

W szak do os ta tn ie j c h w il i  ak
ty w n ie  walczące o ddz ia ły  p a r
tyzanck ie  s ta n o w iły  zn iko m y  od 
setek tego, czym  Polska rozpo
rządzała. Z rozum ia łe , że d la  te j 
resz ty  należa ło  znaleźć jak ieś  za 
jęc ie  —  ty m  za jęc iem  b y ło  bu
dow an ie  „ f ro n tu  w ew nę trzne - 
£ ° “

H is to r ia  pokazała, że ze tkn ię 
cie się tw a rzą  w  tw a rz  z n ie m ie 
c k im  w rog iem , p rze jście  od de
k la m a c ji do w a lk i o ba liło  z m ie j 
sca sztucznie w zniesione przegro 
dy, ro zw ia ło  w yhodow ane prze 
sądy.

N a barykadach s tanę li żo łn ie  
rze A K , A L  czy P A L  zgodnym , 
boha te rsk im  w y s iłk ie m  odpie
ra li w śc iek łe  a ta k i w roga, na 
te j samej barykadz ie  p rze le w a li 
k rew , sk ład a li w  o fie rze  swe ży 
cie. Czyż wobec g roźby zagłady 
zę s tro n y  n iem ieck ich  m o rd e r
ców, wobec w ie lkośc i wspólnego 
zadania, stojącego przed ca łym  
Narodem , m o g ły  ostać się na

s tro je  w za je m n e j n iechęci czy
wrogości?

Z p e rsp e k tyw y  czterech ty  go. a 
■dni w arszaw skiego pow stan ia  
s tw ie rd z ić  trzeba, iż  prasa pod
ziem na w ie lu  obozów św iado
m ie  pom nie jsza ła  n iem ieck ie  
n iebezpieczeństwo, św iadom ie  
fa łszow a ła  rzeczyw istość, tw ie r 
dząc, iż  w ró g  nasz zosta ł ju ż  
w ła śc iw ie  pokonany, podsuw a
jąc  zarazem, iż g łów ną  uwagę 
na leży zw róc ić  na wschód. T ym  
czasem k rw a w e  dzie je  p ięc io le 
tn ie j okup ac ji, dośw iadczenia to 
toczącej się obecnie w a lk i m ó
w ią , iż  pods taw ow ym  w ro g ie m  
P o lsk i są N iem cy, że pozostaną 
n im  rów n ie ż  i  po sw o je j klęśce, 
k tó re j początku  jesteśm y św iad 
kam i. P rzec iw ko  tem u  w ro g o w i 
naród  p o lsk i m us i zjednoczyć 
się sam na w ew n ą trz , m us i zna 
leźć sobie sp rzym ierzeńców . Od

k i lk u  ju ż  la t  s to im y  w  ob liczu  
rzeczyw istości, k tó ra  w ie lk im  
głosem  w o ła , iż  g łó w n y m  na 
S z -y jh  sprzym ierzeńcem  w  naszej 
obecnej w a lce  i  p rzysz łym  za
bezpieczeniu się iirze d  now ą ka 
ta ś tro fą  jes t Z w ią zek  Sow iecki. 
Tego g łosu rzeczyw is tośc i n ie  za 
g łuszy żadne k rę ta c tw o  p o l i ty 
czne. Każda p róba zam kn ięc ia  o- 
cz ii na ten  o czyw is ty  fa k t  po
ciąga za sobą s k u tk i u jem ne  dla 
losów  i in te resów  N a rod u  Polsk.

W arszawa, je ś li idz ie  o podsta 
w ow ą  masę społeczeństwa s to li
cy, p rzesta ła  p o lityko w a ć . O b
serw u jąc  op in ię  pub liczną  m oż
na s tw ie rdz ić , iż  n iechę tn ie  
p rz y jm u je  ona w sze lk ie  w ew nę 
trzne  w yc ieczk i, słusznie w idząc 
w  n ich  osłabienie  jed no liteg o  
fro n tu , odciąganie uw ag i od g łó  
wnego zadania, ja k im  jes t poko 
nan ie  w roga . N ie  znaczy to  je 

dnak, aby usta ło  życie p o lity c z  
ne. N iedostrzeżenie  d oko nyw u ją  
się w  społeczeństw ie g łębok ie  
p rzem iany. W szystk ie  propago
w ane  koncepcje  po lityczne  p rze 
chodzą życ iow ą próbę. W  o b li
czu tw a rd e j rzeczyw is tośc i k r y  
s ta liz u ją  się now e nastro je , — 
zw ycięża św iadom ość zgodności 
dz ia łan ia  w  odbudow ie  n iepodle  
g łe j, dem okra tyczne j P o lsk i i  
w spó łdz ia łan ia  z ty m i s iłam i, 
k tó re  w spó ln ie  z n am i w ło ż y ły  
g ig an tyczn y  w y s iłe k  w  dzie ło  
pokonania  N iem iec.

W  um ys łach  całego społeczeń 
s tw a  s to lic y  d o jrza ło  ju ż  przeko 
nanie, że s iłą, k tó ra  p rzyn ies ie  
nam  w yzw o len ie  jes t a rm ia  so
w iecka, że je d yn ie  przez w spó ł
dz ia łan ie  z n ią  m ożem y w  p e łn i 
w yzyskać nasz b o jo w y  w k ła d  w  
dz ie ło  w yzw o len ia  P o lsk i i  E u 
ropy .

„PoIpTV'Hs“  donosi z Ł ń b łm a , 
>rf s ie rpn ia  1944 r. K ra jo w a  

Rada H a i oę£ówa za tw ie rd z iła  
rozporządzenie K om . W yzw . Na 
rod. w  Sprawie u tw orzen ia , ko- 
m is y j z iem skich, k tó ry c h  zada
n iem  będzie przeprow adzenie ' 
szerokie j re fo rm y  ro ln e j. Z ie 
m ie  n iem ieck ie , należące do 
zd ra jców  narodu  oraz m a ją tk i o 
pow ie rzchn i ponad 50 ha tw o 
rzyć  będą t. zw. fundusz ziem i. 
Z iem ie  przechodzące do dyspo
z y c ji tego funduszu, zostaną ro? 
dzie lone m iędzy  ch łopów  m a ło 
ro ln y c h  i ś redn io ro lnych . P rzy- 
czem pow ie rzchn ia  gospodar
s tw a  n ie  może być .m n ie jsza  od 
5 ha. Z iem ia  obszarnicza będzie 
p rze ję ta  bez odszkodowania, jg - 
dnak w łaśc ic ie le  ty c h  g ru n tó w  
o trzym a ją  zabezpieczenie życio
we. Z iem ia  n iem ców , zd ra jców  
narodu  ulega konfiskac ie . ' f

C h łop ijpo . u iszczeniu m in im a l 
nych  op ła t, o trzym a ją  g ru n ta  
na własność.

. t  x
Do sp ra w y uchw a lone j re fo r 

m y  ro ln e j jeszcze pow róc im y. 
Jednak ju ż  teraz na leży zazna
czyć o lb rz y m ią  doniosłość te j re 
fo rm y , na k tó rą  napróżno czeka
ły  m asy ch łopskie  w  okresie rzą 
dów  sanacji.

Z rozum ien ie  d la  dem okrac ji

is tn ie je  obecnie' powszechnej— 
zwłaszcza po k rw a w y c h  dośw iad 
czeniach h it le ro w s k o  - faszysto 
w skich. Jednak n ie  do. pom yśle 
n ia  je s t dem okrac ja  w  k ra ju ,— 
gdzie podstaw ow a masa N aro 
du —  ch łopstw o  —  b y tow a ło  w  
w a ru n ka ch  s k ra jn e j nędzy i za
cofania. C hłop  p o lsk i m usi się 
czuć gospodarzem we w łasnym  
k ra ju . I  d la tego n ie  może być 
dem okrac ji bez re fo rm y ,ro ln e j.

Na frontach W arszaw y

Gmach Wytwórni Papierów Wartościowych odbity

Komisja pomocy dla 
walczącej Warszawy

A genc ja  „P o lp ress" ko m u n i
k u je  z L u b lin a , że z in ic ja ty w y  
Polskiego K o m ite tu  W yzw o len ia  
Narodowego została pow ołana 
specjalna K o m is ja  Pom ocy dla 
W alczącej W arszaw y.

K om is ja , re k ru tu ją c a  się z 
p rze ds ta w ic ie li szerokich rzesz 
społeczeństwa, duchow ieństw a, 
św ia ta  k u ltu r y  i  nauk i, odbyła  
swe ina uguracy jne  posiedzenie 
w  obecności ob. B ie ru ta , M oraw  
skiego, dr. K ry s ta la  oraz p ra ła 
ta  Prószyńskiego.

Prace swe ko m is ja  rozpoczy
na na tychm iast.

N iem cy  a ta ko w a li w  dn iu  
w czora jszym  w  dalszym  ciągu 
S tare  M iasto  p rz y  użyc iu  a r ty 
le r i i,  m io taczy  m in , g ra n a tn i
ków  i  m oździerzy. Najcięższe 
w a lk i to czy ły  się w  re j. u lic y  
Sapieżyńskie j ko ło  szp ita la  Jana 
Bożego. N ie p rz y ja c ie l p rzys tę 
pow a ł tu  w ie lo k ro tn ie  do a taku  
i uda ło  m u się uzyskać pewne 
loka lne  w łam an ia .

Nasz bastion  ob ronny  w  półno 
cnej części Starego M iasta , bu 
dynek P aństw ow ej W y tw ó rn i 
P ap ie rów  W artośc iow ych , k tó 
r y  p rze jśc iow o  opanow any zo
s ta ł w  części przez oddz ia ły  n ie 
p rzy jac ie la , zn a jdu je  się napo- 
w ró t  w  naszych rękach. R ów no
cześnie podejm ow ane przez 
N iem ców  nata rc ie  na Plac Tea
tra ln y  oraz a tak i na p lac Zam 
ko w y, b ra w u ro w o  odparte  przez 
oddz ia ły  A L , m ia ły  na celu —  
ja k  przypuszcza k o m u n ika t A r 
m ii K ra jo w e j — odw rócenie u-

w ag i oddz ia łów  po lsk ich  od do- 
konyw ującego  się przem arszu 
oddz ia łów  n iem ieck ich , co fa ją 
cych się przez m ost K ie rbedz ia  
ze wschodu na zachód.

N ie p rz y ja c ie l o s trze liw a ł z 
„k ro w y  ryczące j11 u lice : Sienną, 
Pańską i  okolice  M arsza łkow 
skie j. A ta k  n iem ców  w zd łuż  Pań 
sk le j, W ro n ie j i  P ros te j, p od ję 
ty  od s tron y  T ow arow e j i  K r o 
chm a lne j, odparto.

T ereny położone w. okolicach 
„F ra sca ti“  zosta ły  opanowane 
przez oddz ia ły  A K . W  spalo
n y m  domu, gdzie m ieśc ił się Ca 
fe  C lub, pow sta ło  gniazdo p o l
skiego oporu.

W  ciągu dn ia  wczorajszego 
da ł się odczuć ogień nęka jący 
np la  w zd łuż  Poznańskie j, Ż u liń -  
skiego i  Ż u ra w ie j. K o m u n ik a t 
dow ództw a A K  donosi o żaprzy 
siężeniu żo łn ie rzy  sow ieckich  na 
rodow ości kaukaskich, k tó rz y  
zg ło s ili się do szeregów A K .
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W  L U B L I N I E 1918  —  1 9 4 4
Jak  wygląda życie po tam tej 

stronie frontu na ziemiach pol
skich? Oto pytanie, które cieką 
wi wszystkich. Stosunkowo n a j
więcej wiadomości m am y z Lu 
blina. Są one bardzo cenne, —- 
gdyż można z nich wyciągnąć pe 
wne wnioski na tu ry  ogólniej
szej, prostują pozą tym wiele 
m ylnych pojęć. Faktem  najw aż
niejszym, który należy podkre
ślić, jest masowy, czynny udział 
całej ludności w odbudowie pań 
stwowości polskiej. Dem okraty
czna platform a, na jakiej stanął 
Polski Kom itet W yzwolenia Na
rodowego sprawiła, ze wszyst
kie odłamy polityczne społeczeń 
stwa polskiego m ają tam  moż
ność wzięcia udziału w pracy i 
walce o Nową Polskę.

We władzach miejskich repre ' 
zentowane jest Str. Ludowe, P. 
P. S., P. P. R. i demokraci.

Burm istrzem  został działacz 
PPS-u.

W terenie już od pierwszych 
dni po zrzuceniu okupacji rozwi 
ja żywą działalność Str.. Ludo
we, organizując masy chłopskie 
do twórczej pracy w wyzwolo
nej Ojczyźnie. Dziś właśnie od
bywa się w Lublinie wielki zjazd 
młodzieży chłopskiej pod ha
słem walki z hitleryzm em  o de
mokratyczną i niepodległą Pol-, 
skę ludową.

Wychodzą gazety polskie. Or-

jedne
go z pism jest. działacz socjalisty 
czny Jan Dąbrowski.

Miasto przybrało już norm al
ny wygląd. Tylko biało - czerwo 
ne sztandary przypom inają jesz 
c-ze, że tak niedawno nastąpił 
wielki, radosny przełom. Sklepy 
są otwarte. Dowóz żywności ze 
wsi dostateczny. Uruchomiono, 
spółdzielnię spożywców, cemen
townię, drożdżownię. Miejscowa 
adm inistracja polska wezwała 
cechy rzemieślnicze do wznowię 
nia działalności. Rozporządze
niem urzędowym złoty polski -—

(t. zw. m łynarka) został dopusz 
czony nadal jako praw ny środek 
obiegowy. Jako pomocniczy śro 
dek obiegowy dopuszczony zo
stał czasowo rubel. Przedsięwzię 
te zostały środki przeciwko spe
kulacji.

Sąd apelacyjny i sąd okręgo
wy w Lublinie oraz sądy grodz
kie wznowiły już swoją działal
ność. Czyni się przygotowania 
do otwarcia szkół z dniem 1-go 
września. Niestety, są trudności. 
Brakuje podręczników, a prze
de wszystkim nauczycieli, k tó
rych 80 proc. niem cy wymordo
wali lub wywieźli. Grupa profe
sorów zabezpieczyła w porozu
mieniu z PKWN gmach uniwer 
sytetu, który niemcy używali 
przedtym  jako koszary. Dużo je 
szcze trzeba będzie wysiłków, a- 

. by podnieść Polskę z nędzy i nie 
doli, w  jaką zepchnął ją okupant 
aby zagoić wszystkie rany. Wie
my jednak, że wszelkie trudnoś
ci zostaną przezwyciężone, po
nieważ droga, po której kroczy 
Polska ludowa, jest drogą woln 
ści, szczęścia i dobrobytu.

O ś w i a d c z e n i e  K6 i RON
■LUBLIN, 26. 8. — Komenda 

Gł. Korp. Bezp. (K. B.), stano
wiącego część składową A. K. o- 
raz Rada Obrony Narodowej, re 
prezentująca 47 organizacji spo 
laeznvc ■ t.-uznały JnlsM JK om ilet
Wyzwolenia Narodowego jako 
przedstawicielstwo Narodu Pol 
skiego i tymczasową władzę pań 
stwa. W związku z tym  zarów
no komenda KB jak  i RON ogło 
siły deklaracje, wzywające do 
zespolenia wysiłków, myśli i 
czynu Polaków w walce o niepo 
dległą, demokratyczną Ojczyz
nę.

Fakt ten raz jeszcze potw ier
dza, że wbrew wszelkim sztucz
nie wznoszonym przegrodom, — 

• zrozumienie konieczności zjed
noczenia narodowego toruje so
bie drogę w społeczeństwie.

Znany dziennikarz am erykań 
ski, W alter Lippman, zamieścił 
w „New York Times11 artykuł, 
porównujący sytuację Niemiec 
w r. 1918 z sytuacją w r. 1944.

W r. 1918 walczyły Niemcy 
na 2 frontach, na zachodzie i 
we Włoszech. Dodatkowy front 
bałkański nie posiadał większe
go znaczenia.

W r. 1944 m ają Niemcy prze
ciw sobie fronty na zachodzie i 
wschodzie, front we Włoszech i 
otwierający się potężny front 
na Bałkanach.

W r. 1918 prowadziły Niemcy 
całą wojnę niemal wyłącznie 
własnymi siłami. — W r." 1944 
Niemcy, dotąd wspomagane — 
przez licznych sprzymierzeńców 

znalazły się osamotnione, opu 
szczone przez ostatnich wasali.

W r. 1918 prowadziły Niemcy 
w wielkich rozmiarach wojnę 
na morzu. W r. 1944 ponieśli 
Niemcy na m orzu całkowitą i 
nieodwołalną klęskę. Mocar
stwa sprzymierzone są w r. 1944 
bez porównania silniejsze, niż w 
r. 1918; Niemcy — bez porówna 
ma słabsze. Mimo to, jeśli do- 
tąd jeszcze prowadzą Niemcy 
wojnę, wynika to stąd, że w ro 
ku 1918 m iały Niemcy mężów 
stanu, którzy w zrozumieniu bez 
nadziejnego położenia Niemiec 
skapitulowali, by uniknąć dal
szego przelew ukrwi, podczas 
gdy w r. 1944 rządzi Niemcami 

- Szaleniec H itle r, k tóry—z a m ic rg a -
doprowadzić do całkowitego zni 
szczenai ludności i kraju 
mieckiego.

m e -

tDimunia zrzuciła jarzmo
MOSKWA, 26. 8. — Na czele 

nowego rządu rumuńskiego, — , 
który zerw ał. z Niemcami i -sta
nął u boku Aliantów, znajduje 
się działacz liberalny, gen. Sana 
tescu. W skład rządu wchodzą: 
z ram ienia Narodowej Partii 
Chłopskiej — Maniu, z ram ienia 
partii liberalnej — Bratianu, z 
partii komunistycznej — Petra- 
scanu oraz z partii socjal r  de
mokratycznej — Petrescu.

Nowy rząd wydał proklam a
cję do ludności, w której wzy
wa do zjednoczenia wszystkich 
sił narodu w walce z niemiec
kim najeźdźcą oraz zapowiada 
odbudowanie Rumunii demokra 
tycznej, prowadzącej politykę 
przyjaźni z mocarstwami alian
ckimi.

Radio z Bukaresztu podało, że 
w dniu 24 b. m. niemcy zaatako 
wali Stolicę Rumunii, ostrzeli-

wując. j,ą równocześnie z arty le
rii i obrzucając bombami lotni
czymi. Ataki niemieckie odpar
to i opanowano okolice Bukare
sztu. Zaaresztowana została 
znajdująca się w Bukareszcie nie 
miecka misja wojskowa. Aresz
towany został również b. p re
mier Rumunii Antonescu, który 
napróżno usiłował zbiec i osa
dzony pod strażą w pałacu kró
lewskim.

Niemcy rzucali w wielu oko
licach Rumunii odezwę utworzo 
nego przez siebie quislingow- 
skiego rządu, na którego czele 
postawili przywódcę organiza
cji faszystowskiej Żelaznej 
Gwardii, Hora Sima. Odezwa 
wzywa do akcji przeciw królew 
skiej klice spiskowców, „którzy 
wydali Rumunię bolszewizmo- 
wi“ i nawołuje do wierności so 
jusznikowi nifemiecki/ąmu.

Z ostatniej chwili
— Wojska sowieckie osiągnę

ły linię Dunaju. Wczoraj zajęto" 
twierdzę Ismail, broniącą dostę
pu do ujścia rzeki. Cały lewy 
brzeg Dunaju na wschód od.Pru 
tu w rękach sowieckich.

— W ciągu dnia wczorajszego 
wzięto 31 tys. jeńców. Ogółem w 
ciągu tygodnia ofensywy 104 ty 
siące. Drugie tyle stracili niem 
cy w zabitych.

— Nad dolną Sekwaną An
glicy zdobyli dwa nowe przy
czółki na prawym  brzegu i w o- 
kolicach Louviers i Gaillon. Los 
otoczonych niemców między Li- 
sieux a Rouen stopniowo dopeł
nia się. Drogę odwrotu przez 
dolną Sekwanę zamknęła im ar
tyleria i lotnictwo Aliantów bar 
dziej skutecznie, niż nam niem 
cy przejście przez Krakowskie 
Przedmieście.

W Paryżu święcono przyby
cie gen. de Gaulle‘a, który wy
głosił powitalne przemówienie 
w ratuszu do ludności oswobo
dzonej stolicy. Na północny 
wschód od Paryża czołgi amery 
kańskie toczą się naprzód. Marsz 
Amerykanów w kierunku Nan
cy zwolnił nieco tempo, ze wzglę 
du na rozpaczliwie wściekły o- 
pór niemieckich straży tylnych.

— We Francji południowej o- 
siągnięto granicę włoską, zaj
mując miasto Briancon.

Ogólną sytuację Niemiec •—■ 
pisze Lippman — charakteryzu
ją  ostatnie wydarzenia w Pary  
żu. 21 sierpnia niemiecka załoga 
m iasta przyjęła w arunki zawie
szenia broni, 24 sierpnia, na roz 
kaz kw atery głównej, na nowo 
podjęła walkę. Rezultat: wielka 
ilość ofiar z pośród ludności cy 
wilnej i niemieckiej załogi m ia
sta, niepotrzebny rozlew krwi, 
duże zniszczenie miasta, a prze
cież i tak  Paryż został oswobo
dzony, Niemcy musieli bezwa
runkowo skapitulować, musieli 
ponieść klęskę.

PRZEGLĄD PRASY
Z kół londyńskich rozeszła się 

wiadomość, iż rząd Mikołajczy
ka opracował projekt memoran 
dum, dotyczący stosunków pol
sko - sowieckich. P rojekt ten 
przesłany został do kraju, który 
ma wypowiedzieć swą opinię 
przed wręczeniem go rządowi 
sowieckiemu. Na ten tem at pisze 
organ CKL „Biuletyn":

„Czy t. zw. „K raj", t. j. porozu
m ienie t. zw. „grubej czw órki11, za
w arte  poza całą nieoportumistyczną 
lew icą polską, je s t w yrazem  po l
skiej opinii dem okratycznej i czy 
wobec tego może dać podstaw y do 
lojalnego rozstrzygnięcia wobec Poi 
skiej D em okracji, tej najw ażniejszej 
Ula dalSZHfó-byfu niepodległego P an  
stw a Polskiego spraw y? Napewno 
nie... Z resztą na szukanie dopiero 
dzisiaj... tej szerokiej podstawy, k tó  . 
ra  byłaby m iarodajna dla opinii kra 
ju  — już  jest zapóźno.

Rząd M ikołajczyka pow inien zdo
być się na pełnię cyw ilnej odwagi i 
przyjąć n a  siebie pełnię odpow ie
dzialności ze w szystkim i konsekw en 
cjam i11.

Jakby w odpowiedzi na te o- 
bawy pisze organ Str. Pracy — 
„Kurier Stołeczny":

„Znaleźliśm y się w sytuacji przy
musowej. W raz z czerwoną armią, 
k tó ra  grom i naszego śm iertelnego 
w roga z zachodu, idzie do nas obcy 
duchowo... prąd  polityczny, k tó re 
m u trzeba będzie dać m iejsce11.

Ale zaraz po tym następuje 
pytanie:

„Czy tylko aby napew no trzeba?.. 
Czy w ym agają tego od nas nasi ad- 
v, okaei Anglia i A m eryka?11.

W ydaje się, że autorzy tego 
artykułu myślami tkwią w at
mosferze jaką stworzyli sobie 
przed kilku laty i nie istnieje 
dla nich ani sytuacja w Europie 
ani położenie walczącej Warsza 
wy. Ludzie ci napewno nie roz
wiążą sprawy stosunków mię
dzy Polską i Sowietami.

Ten sam „Kurier Stołeczny" 
w innym miejscu pisze:.

„PPR staje wobec czterech stron 
nictw . Praw dopodobnie trzeba bę
dzie współdziałać. I tu  zachodzi py 
tanie: Jak  się to w spółdziałanie roz
w inie i czy nasze cztery stronnictw a 
po trafią do końca utrzym ać w spól
ny fro n t?11.


